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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  6. Lipca. — Na Marsylią nadesz ły  wiadomości,  że w Sm yr-  

nie p rzysz ło  do ro zru ch ó w  w skutek uprow adzenia  Losty, K oszuta ad- 
jutanta.

L o n d y n ,  dn. 5. L ipea. — T i m e s  pow iada :  po P aryżu  slarają się 
ajenci rosy jscy  upowszechnić zdanie ,  że gabinety  angielski i francuzki 
żyją w n ieporozum ieniu ,  że istnie ta jny  układ między Anglią, Rosyą,  Au- 
stryą i P rusam i,  k tórego skutkiem będzie upadek  F rancy i i T u rc y i ,  a na 
d o w ó d ,  pokazują  listy osób w ysoko  postaw ionych  w Anglii, k tóre  są 
sfałszowane.

Żaden dziennik angielski nie w spom ina,  czyli gabinet angielski po 
przejściu P ru tu  przez R o s y a n ,  da rozkaz flocie wpłynięcia do D arda-  
nelów.

L o n d y n ,  d. 6. Lipca. — W e d łu g  M o r n i n g  H e r a l d a  ma pano 
wać nieporozum ienie  w gabinecie co do  kwestyi wschodniej i że A b e r ­
deen wystąpi z ministerstwa. W e d łu g  innych  n ieporozum ienie  to zago- 
dzono.

A t e n y ,  dn. 29. C zerw ca .  — Minister skarbu  oświadcza na interpe- 
lacyą depu tow anego  izby, że pogłoska o w ylądow aniu  wojska francuz- 
kiego w G recy i jest p łonną i G recya  nie będzie zm uszoną brac' udziału 
w walce o spraw ę obcą.

O d e s s a ,  dn. 24. Czerw ca .  — W o js k o w e  uzbro jen ia  wciąż trwają. 
T łum acze  by łego  cesarsko rosyjskiego poselstwa w K ons tan tynopo lu  ode­
szli do g łównej k w ate ry  na służbę.

B e r l i n ,  d. 8. Lipca. —  Naj. Pan raczy ł nadać: o rd e r  orła c z e rw o ­
nego drugiej k lasy :  adm irałowi k. szwedzkiej m arynark i w Karlskronie, 
baronow i N ordensk jó id .  O rd e r  orła czerw onego  trzeciej klasy na p ę ­
tlicy: nadeśniczemu K nop  w Biederitz, pow iecie Je r ichow  I.; o rd e r  orła 
czerw onego trzeciej k lasy : kapitanom szwedzkim P rin skó ld  i baronow i 
Ceders tróm . O r d e r  orła czerw onego  czwartej klasy: cesarsko królew sko 
austryackiem u kapisanowi w kwaterm istrzos tw ie jenerał, sztabu w Mo- 
guncyi baronow i L eonhard i ;  elek. heskiemu kasyerowi gabinetowemu 
S trube w Kasslu; tudzież uadburm istrzow i Hering w Szczecinie i burm i­
strzowi Kriiger w  T rep tow .

B e r l i n ,  dnia 7. Lipca. — N a obchód  urodzin  Naj. cesarza Bossyi 
(urodź. 1796) o d b y ł  się dziś po  po łudn iu  na zamku Sanssouci u króla 
Jinści obiad galowy', na k tó ry  by ło  wiele dosto jnych  gości zaproszonych. 
W s z y s c y  m ężczyźni wystąpili w rosyjskich orderach.

—  Król Jm ość  wyjedzie na dniu 14. b. m. do  F ran k fu r tu  nad Odrą, 
aby  być  obecnym  na uroczystym  jub ileuszu  założenia tego miasta przed 
609 laty' Unia 3. S ierpnia będzie kroi Jm ość  na uroczystości otwarcia 
dokończonej kolei wschodniej do  K rólew ca i uda się z Gdańska, gdzie 
u roczystość  się rozpoczn ie ,  do K ró lew ca ,  a ztamląd popłynie  na "wyspę 
Riigen. Po kilkotygodniowym pobyc ie  w kąpielach morskich w Pulbus  
w yjedzie  król Jm ość  na wielkie m anew ra korpusów  armii gw ardyi 3. i 4.

(Krsp. Czasu.) W ś ró d  pow szechnego zajęcia uwagi publicznej spra­
wą w schodn ią ,  w ypadki zachodzące w polityce państw w ewnętrznej 
p rzechodzą prawie n iepostrzeżone ,  albo traktowane są w większej czę­
ści dzienników sposobem  przeglądowym. Kwestya sukcessyjna w Danii, 
która w dniu 24. b. ui. w połączonym  sejmie rozstrzygniętą  została sta­
now czo  większością 119 głosów przeciwko 10 s tosow nie  do życzeń r z ą ­
d u ;  konllikt po li tyczno -re l ig i jny  w H olandyi,  k tó ry  przez now e mini­
ste rs tw o ,  mające w now o  obranej drugiej izbie nie małą o p p o z y c y ą ,  nie 
jest dotąd  za ła tw ionym , lecz spodziewać się należy, że przynajmniej co 
do  s trony  religijnej, mimo reakcyjne j i ultrnproteslanckiej dążności obe 
cnego ministerstwa, na zasadzie równoupraw nien ia  kościołów  p ro tes tan ­
ckiego i katolickiego zała tw ionym  zostanie; reform y konsty tucy jne  w Ha 
Uowcrze, k tórych  najważniejsza część, odnosząca się do  reform y izby 
pierwszej,  w dniu 23 b. ui. większością 42 głosów przeciw ko 3 5 ,  przez 
drugą izbę odrzuconą została, co dało p o w ó d ,  że ministeryum cały p ro ­
c k i  zamierzonych reform cofnę ło ,  a po pow rocie  króla z L ondynu  p r z y ­
czyni się zapewne do tego, że izba druga odroczoną lub rozwiązaną, 
i cała ta oddaw na bez  skutku agitująca się kw estya reform nareszcie 
p rzed  Bundestag wytoczoną zostanie; spór episkopatu  prowincyi w y ższe­
go R e n u  z władzami k ra jo w e m i, k tó ry  w skut ku najnowszych obrad 
1 postanowień b iskupów  zebranych  w F riburgu  bodeńskim, postanowień 
Zapowiadających nieodm ienne obstaw anie p rz y  udzielności i praw ach

kościoła kato lickiego, może p rzyb rać  groźniejszą jeszcze postać; k w e­
stya nareszcie małżeństw mieszan\rch w Prus iech ,  którą ostatni rozkaz 
gabinetowy, grożący oficerom przyjm ującym w arunki breve papiezkiego 
wydaleniem ze s łu ż b y ,  uczynił niezmiernie drażliw ą; każda z tych po- 
mjenionych tu pokró tce  spraw  b y ła b y  w innym  czasie dostarczyła wątku 
do zapełnienia szpalt dzienników niemieckich obszernerai rozprawam i. 
O becn ie ,  pod  w pływ em  niepokojącego wszystkich um ysły  oczekiwania, 
czy  kwestya w schodnia w ojnę E u ro p ie  p rzyniesie  czy p o k ó j ,  spraw y 
powyższe tylko pobieżn ie ,  pow iedz iećby  m ożna, ze w s ty lu  telegrafi­
cznych depeszy  są traktowane. Nie wdaję się i ja  tą razą w  bliższy ich 
rozbiór.

Kwesfyą sukcessyi w  Danii zna czytelnik z ko respondency i  bam- 
burskich. W  H olandyi religijna strona zaszłego konfliktu przedstaw ia  się 
tak. W z ro s t  powagi kościoła katolickiego, po  uśmierzeniu ostatniej re- 
w olucyi,  nietylko w państwach katolickich ale i p ro testanckich  obudził  
także nowe życie pom iędzy katolikami w Holandyi.  Kośció ł tam eczny 
katolicki m edoznaw ał żadnego  p rześladow ania  ze s t rony  rz ą d u ,  używał 
zupełne j  wolności religijnej,  zagw aran tow anej kons ty tucyą  i stojącej n ie ­
jako  p o d  strażą to lerancy jnego  ducha n a r o d u ;  b rak ło  mu ty lko  odda­
wna odpow iednie j innym krajom organizacyi hierarchicznej.  W  celu za­
prow adzenia  tejże ojciec św. zaczął b y ł  już w 1851. r. układać się z libe- 
ralnem ministeryum T b orbecke ,  które w y c h o d z ą c  z z a s a d y ,  oparte j na 
k o n s t y t u c y j ,  że p a ń s t w o  n ie  m a  n ic  z  k o ś c i o ł e m  katolickiera do  c z y n ie ­
n ia ,  w z b r a n i a ł  się żądaniom papiezkim dać u rzęd o w e pozwolenie 
W  końcu jednak następnego roku kazał ofieyaluie oświadczyć że o r e a ’ 
nizacyi hierarchii katolickiej nie stoi ze s trony  rządu nic na przeszkodzie 
W  skutku tego stolica aposto lska , nie w idząc p o tr z e b y  dalszego z n o ­
szenia się z r z ą d e m , urządziła w  początku b. r. h ierarchią kośc io ła  k a to ­
lickiego w H olandyi z własnego p o p ędu ,  podobn ie  jak  się dawniej stało 
w Anglii. K rok  ten R zym u w yw oła ł  szturm pe tycye  ze s t rony  zw o le n ­
ników  ultra-protes tauckiego kościoła p rzec iw ko  ministerstwu T h orbecke .  
K orona  pochw yciła  tę sposobaość ,  aby  się pozbyć  zby t liberalnego m i­
nis ters tw a, mającego konsty tucyą  za sobą ,  i podnieść ścieśnioną w ładzę  
swą przez  nakazanie  now ych w y b o ró w  do drugiaj izby  i pow ołan ie  do  
ministerstwa ludz i ,  nie mających w kraju  zbyt wielkiego imienia i wzię-
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w olność wyznań  uważane są za niezmienną zasadę konstytucyi i za wy- 
iaz  usposobienia korony, ministerstwa ; rep rezen tan tów  n aro d u ;  main 
Praw o  domyślać się, że organizacya hierarchii katolickiej nie dozna ż a ­
dnych  p rzeszkód , i że w izbach walka głównie o reform y konsty tucyjne 
toczyć się będzie.

K w estya  hanowerska nie wymaga na teraz dalszego wyjaśnienia. 
S p ó r  na chwilę zawieszony rozstrzygnie  się po uchw aleniu  budże tu  i po 
pow roc ie  króla z Londynu . Aby spraw a miała b y ć  zaniesioną przed B un­
destag, o tern wątpię. H an o w er  zb y t  jest d raż liw y w  politycznej swej 
udzielności,  aby  się wprost do Bundestagu  po  radę i pom oc udaw ał,  nie 
dośw iadczy  wszy w przód ,  czy  pow ołan iem  nowej iz b y  nie powiedzie 
ui u się trafić do celu.

W  konflikcie episkopatu G órnego  R enu  z państwami po łudniow em i 
trzeba nam oczekiwać m em orya łu ,  k tóry  biskupi zebrani w F re ib u rg u  
w obron ie  praw  kościoła w ydać  postanowili,  zanim dalsze skutki jeBo 
ocenić będziemy mogli. 0

Mtosya.
D ajem y tekst u rz ę d o w y  manifestu cesarza M ikołaja ,  jaki czy tam y 

po dziennikach warszaw skich :
Manifest cesarski. Z bożej łaski my, Mikołaj pierwszy, cesarz i sa- 

raowładzca wszech R ossy i ,  król polski itd., i td . , itd. |O bw ieszczenie p o ­
wszechne : W ia d o m o  jest najmilszym naszym poddanym , że obrona  
w ia ry  prawosławnej by ła  od w ieków ślubem" błogiej pamięci p rzodków  
naszych.

O d  samej tej chwili,  k iedy najwyższej O patrzności po d o b a ło  się p o ­
wołać nas na tron  dziedziczny, zachow anie  tych świętych obowiązków, 
z nim nierozłącznych, stale by ło  przedmiotem naszej troskliwości i p ie­
czy, i ta kow e ,  mając za zasadę chlubną K ajnardźyuską ugodę, po tw ie r­
dzoną następnemi, uroczyście  z P o r tą  O ltom ańską zawarlemi traktatami, 
zawsze b y ły  sk ierow ane ku zabezpieczeniu  praw  kościoła prawosławnego.

Ale ku  wielkiemu strapieniu, w  ostatnich czasach, na p rzekó r  wszel-
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k im us i ł owan iom n a s z y m  o za ch ow an ie  n i e tyka ln ośc i  p r aw  i p r e r o g a ty w  
naszego  p r a w o s ł a w n e g o  kośc ioła ,  mnog ie  s am o w o l nć  czynnośc i  P o r t y  
na ru sza ły  l a k o w e  p r a w a  i g roz i ł y  n a k o n i e c  zu pe ł ne m ob a l en i em całego,  
w iekami  u św ięc one go  p o r z ą d k u ,  t y l e  d l a  p r aw os ł aw ne j  religii d rogi ego .

S t a r an i a  nasze  ku po w s t r z y m a n iu  P o r t y  od taki ch  dzi a ł ań  poz os t a ły  
p łon nem i  i na w e t  u roc zyś c i e  n a m ,  p r z e z  samego su ł t ana  da n e  s ł o wo ,  
w p r ę d c e  by ło  w ia ro ło m n i e  zgwałcone .

W y c z e r p a w s z y  wszys tk i e  d rog i  p r ze ko na n i a ,  a w r a z  z niemi  wszel ­
kie ś rodki  ugod l iwego  zadość uc zyn i en i a  s ł u szn ym n a s z y m  w y ma ga n io m ,  
uzna l i śmy za r ze cz  k on i ec zn ą  posunąć  w o j s ka  na sze  w  Na d du na j sk i e  księ­
s twa , ż e b y  p o k a z a ć  P o r c i e ,  do  czego u p ó r  jej d o p r o w a d z i ć  może .  
W s z a k ż e ,  i t e r az  j e s z cze ,  n ie  m a m y  zam ia ru  w s z c z y n a ć  w o j n y ;  p r zez  
zajęc ie  ks i ęs tw  p r a g n i em y  mieć w  naszem r ęk u  taki z ak ł a d ,  k tó r yb y  
w k aż d ym  r az i e  b y ł  dla nas  r ęko jmią  o dzy ska n i a  p r a w  naszych .

N ie  z a w o j o w a ń  s z u k a m y ;  R o s s y a  ich n i e  p o t r ze b u j e .  S z u k a m y  za ­
do śću czy n i en i a  s ł usznemu  p r a w u , tak j a w n i e  n a r u s zo n em u .  Dz iś  jes zcze 
go towi  j e s t e śm y  z a t r zy m ać  p os t ęp y  w o j s k  n a s z y c h ,  jeżeli  Po r t a  O l t o -  
mań sk a  zo bo w iąż e  się święc i e  z a c h o w a ć  n i e tyka lność  p r a w o s ł a w n e g o  
kośc io ł a .  Ale jeżeli  u p ó r  i z aś l ep ieni e  z e ch cą ,  iżby  się s t a ł o  inaczej ,  
d y  w e z w a w s z y  Boga  w  p o m o c ,  j em u  po zo s t aw i em y  roz s t r zygn i en i e  
s p o r u  naszego ,  i z pe łną  nadz i e j ą  w e  w sze ch mo cn e j  p r a w ic y  pó jd z i em y  
na p r zó d  — za w ia r ę  p r aw os ł aw ną .

Dan  w  P e t e rh o f i e ,  w  dn iu  14. C z e r w c a ,  lata od  na ro dz e n i a  C h r y ­
stusa P a n a ,  tys iąc  ośmset  p ięćdz ies i ąt  t r z ec i ego ,  pa no w a n ia  naszego  d w u  
dzies tego ó smego .  > •

N a  o ry g i na l e  w ła s ną  j e go  cesa rsk i e j  mośc i  r ęką  p o d p i s a n o :  Mikoła j .  
MAróteshro polskie.

W a r s z a w a ,  d.  2.  L ipca .  —  W  a l e xand rynsk im  ins ty tuc i e  w y c h o ­
wan ia  pan i en  w  N o w e j  A le x a n d ry i ,  o d b y ł  się d 28  C z e r w c a ,  p o d  pre-  
z y d e n c y ą  J W .  rz.  rad.  s t anu  P e t r o w a ,  ak t  u r ocz ys ty ,  w o b e c  r a d  ins ly 
t u t u ,  że  sk ł a d u  które j  p r z y b y l i  J W .  rze.  r a dca  st. K r u z e n s z t e r n ,  szam-  
b e l a n  d w o r u  j e go  ces.  kr .  Mośc i ;  i r adca  s t anu M a ck i e w ic z ,  g u b e rn a t o r  
cy w i l n y  gnb .  l ube lsk i e j ;  a n a d t o :  J W .  JX.  off icial  N o w i c k i  dz i ekan  ko 
ś c i o łó w  p r a w o s ł a w n y c h  w  k ró l e s tw ie ,  c z ł on e k  k. r. s. w. i d . ;  i J W .  hr.  
J ez i e r sk i  ma r s za ł e k  s z l ach ty  gubern i i  lubel ski ej .  L i czn i e  z g r om a dz o na  
pu b l i c zno ść  płci  ob i e j ,  z n a jd o w a ł a  się na  t y m  akcie .  Po  zagaj eniu  aktu,  
s t o so w n ą  p r z e m o w ą  w.  a ss e so ra  kol l eg .  Les i s za ,  p.  o. i n s pek to r a  klas  i n ­
s t y tu t u ,  r o z d a n e  zos t a ły  n a g r o d y ,  k tó r e  z r ąk  J W .  de  G r o t t e n ,  p r z e ­
ł o żo n e j  a l ex a nd r yńs k i ego  i n s y tu t u ,  o t r z y m a ł y  na s t ępu j ąc e  u cze nn i c e :  
1 )  W  z ł o t y c h  cy f r ach  imienia  jej  ces  k r  M oś c i ,  d la  noszen i a  na lewem 
r am ie n i u ,  na ws t ę d ze  w  p a sy  b i a ł e  i n i eb i e sk i e :  z k l a sy  VI . ,  w  k tór e j  
u k o ń c z y ł y  ca łk o w i t y  ku r s  n a u k ) ,  H e l e n a  K o r o l k o w ,  có rka  zmar ł ego  
p u ł k o w n i k a ;  Kons t anc i a  B u ł a t o w i c z , có rk a  zm a r ł eg o  o b y w a t e l a  gub.  l u ­
be l sk i e j ;  X a w e r a  T r z e t r z e w i ń s k a , c ó rk a  zm ar ł e g o  u r z ędn ik a  ok ręg u  g ó r ­
n iczego.  II. W  z ł o t y c h  m ed a l ac h :  Ce l i n a  K o m n rn i c k a ,  B ron i s ł aw a
S k ł o d o w s k a ,  Nat al i a  Ma fwie j ew .  III. W  nu t ac h  i r y s u n k a c h :  a)  Za 
pos t ęp  w śp i ewie :  h r a b i an k a  H e n r y k a  I l iuska.  6)  Z a  pos t ęp  w  m u z y c e :  
Kaz imi e r a  Ol iv i er .  Za  po s t ęp  w  r y s u n k a c h : Ju l i a  Po lańska .  IV.  W  k s i ą ż ­
kach :  uc zen n i ce  p i e rw sz yc h  5ciu  klas .  z  ki. I . ,  Anna  -Łabuńska ,  Emi l i a  
Mi s i ewicz ,  Emi l i a  M az u r k i e w ic z :  z kl. I I . ,  M a r y a  O b o r s k a ,  J ó z e f a  F e -  
r e n z e w i c z ,  Al ina  K n a k e ;  z kl. I I I . ,  K a ro l i na  P a s z k o w s k a ,  O l im p ia  S u -  
s z cz y ń s k a ,  I zabel l a  K oś m i ń sk a ;  z kl. IV . ,  L e o n t y n a  T e n n e r ,  T e re s s a  
Angel i ,  Sa lo m e j a  B o b r o w s k a ,  Ju l i a  W o j n a r o w s k a ;  z kl. V . ,  W a n d a  
Ma t h i a s ,  E l e o n o r a  Szczyci r iska ,  E u f em ia  K r u k o w s k a ,  Ka r o l i n a  J a b ł o ­
no w sk a .  V .  O t r z y m a ł y  p a t e n t a ,  po  u k o ń c z e n i u  w  klas ie  6tej  c a ł k o w i ­
t ego  k u r s u  n a u k ,  na s t ę pu j ące  u c ze n n i ce :  H e l e na  K o r o l k o w ,  K ons t an c i a  
B u ł a t o w i c z ,  X a w e r a  T r z e t r z e w i ń s k a ,  Ce l i n a  K o m a rn i c k a ,  B ro n i s ł a w a  
S k ł o d o w s k a ,  Na ta l i a  M a f w i e j e w ,  J u l i a  P o l a ń s k a ,  Józ e f a  K o w a l e w s k a ,  
S t e f an ja  C i e c h a ń s k a ,  Amel j a  J e z i e r s k a ,  h r a b i an ka  H e n r y k a  I l ińska ,  M a ­
r y a  M a n d r o ,  A lexand ra  M i c h a j ł o w s k a , K az imie r a  O l i v i e r ,  J ó ze f a  Z i e n ­
k i ew icz ,  W a n d a  S k ł o d o w s k a ,  Ma g da l e n a  K r a s s o w s k a ,  Pau l i na  J a n c z e ­
w s k a ,  W i t o l d a  G r o f f e ,  Pel ag i a  L ip i ń sk a ,  B r on i s ł awa  E k e r k u n s t ,  Zo f i a  
B o r v s o w i c z ,  Teo f i l a  Szl i es ,  Zo f ia  W y k o w s k a ,  H e l ena  W o l e w a c z e w ,  
M a° d a l en a  J a r z y ń s k a ,  H e l e na  N o a k o w s k a ,  A nna  K o ś c iu s z k o .  Fe l i xa  
G ie ro s iń sk a ,  H e n r y k a  S k a r b e k ,  N i k o d e m a  Po l ak i ewicz .  VI.  Z  l i c zby  
ucze nn i c  k la sv  VI . ,  p r z e z n a c z o n e  z os t a ły  d o  pep in i e ry i  na r o k  s zko l ny  
1853)54 ua s t ępu j ąc e  ucze nn i ce :  S te f an j a  C i e c h a ń s k a ,  W i t o l d a  Grof fe ,  
Pau l i na  J a nc ze w sk a ,  A n na  Kośc iu szko ,  J ó z e f a  K o w a le w sk a ,  M ar y a  M a n ­
d r o ,  H e n r y k a  S k a r b e k ,  J óz e f a  Zi enki ewicz .  Za p i l ność  i p r acę  w ciągu 
r o k u  s z k o l ne go ,  o t r zy m a ł y  p i eni ężną  n ag ro d ę ,  na s t ęp u j ą ce  pcp iu i erk i :  
L u d w i k a  W ło s z c z c w s k a ,  K le m e n t yn a  W ó j c i c k a ,  Pelagi a L ip ińska i O lg a  
J e n c z e w s k a .  A k t  z a k o ń c z o n y  zos t a ł  H y m n e m  ><Boże cesar za  c h r o ń «, 
o d ś p i e w a n y m  p r z e z  c h ó r  wszys tk i ch  uc zen n i c ;  a na s t ępn i e  uczenn i ce  
i pub l i c zn ość ,  u d a ł y  się p o d  p r z e w o d n ic t w e m  r a d y  a l exand ryr i sk i ego  i n ­
s t y tu t u ,  do  kap l i c  i n s t y t u t o w y c h  w ed łu g  w y zn a n i a ,  gdz ie  po  d z i ę k c z y n ­
i łem nab ożeńs tw i e ,  za  s zc zę ś l iwe  uk oń cz e n i e  r oku  s zko ln ego ,  z an i e s iono  
do Pa n a  z a s t ę p ó w ,  g o r ą c e  m o d ł y ,  za d ługo l e tn i e  i po m y ś ln e  życ i e  naj .  
cesar za ,  naj .  c e s a r z ow e j  op i e k un k i  i n s ty tu tu ,  i całe j  naj .  r o d z i n y  c e s a r ­
skiej. Nas t ęp n i e  po  p o w r o c i e  c a ł ego  zg ro mad zen i a  do  sali examinacyjne j ,  
odby ło  się l o s o w a n i e  k a n d y d a t e k  na po z o s t a ł e  w o ln e  s k a r b o w e  w a kan se  
po  obz adzen iu  i n n yc h  w ed łu g  n a jw y ż e j  z a tw ie rd zo ne j  u s t awy .  L o se m  
wyciągnię te  zo s t a ły  na  kosz t  s k a r b u :  H e l e n a  K up i s i ew icz ,  Nata l i a  Z i en ­
k iewicz ,  Alexand ra  S w ie r c z y ń s k a ,  B ro n i s ł a w a  W ie r z b i c k a .  P r z y j ę t e  
b e z  l o s owan ia  na s t ępu j ące  " zupe ł ne  s i e r o t y :  An tonina  O b u c h o w s k a ,
W a n d a  K u hn ig h ,  W a l e r y a  Ma l ew sk a .  Nar l to p r zy j ę t ą  zos t ała  na  s k a r ­
b o w y  w a k a n s ,  o d k ry t y  w  c iągu r o k u :  S v lw in a  K o to w sk a .  Na  w aka nse  
p en s i o n a r e k ,  p r zy j ę t e  z o s t a ł y : «)  w  l i czbę  pe us io na rek  naj .  p ana ,  M ar y a  
N i k o l e n k o ;  J )  w  l iczbę p en s j o na re k  J O .  ks. namie s tn ika  k ró l e s t w a ,  H e ­
l ena  J a n c z e w s k a ;  c )  w  l iczbę pens io na r ek  ni. W a r s z a w y ,  H e n r y k a  Ga -  
stel l ;  d )  w  l i c zbę  pen s i ona rek  na kosz t  w ła s n y :  Cecyl ia  Ste lmas iewicz ,  
Zof ia  H a lp e r t ,  A n n a  H a lp e r t ,  Emil .  R ad o l i n sk a ,  M a r i an n a  G orz e ńs k a ,  
X*awera Hussa r ,  Ka r o l i n a  Mi l l er ,  A l ex an d ra  Kana b i c h ,  Ju l i a  W ie r c iń s k a ,  
J ó z e f a  K a r w o w s k a ,  E lw in a  Nol lhe,  M ar i an na  W c r n j e ,  Aurel i a  de  Baum,  
Alexan.  Zawadzka, Jadwiga Perkowska, M a r y a  P e r k o w s k a ,  Ju l i a  R o -

gusk a ,  Idal ia  R o g u s k a ,  E u f em ia  K o m a r n i c k a ,  M a t y l d a  L ip ińska .  N a k o ­
niec w  ob e c  r a d y  i z g r o m a d z e n i a , z a sa dz o no  w  o g ro d z i e  i n s ty t u to w y m  
d r z e w k o  z nap i s em imienia  p a n n y  H e l e n y  K o r o l k o w ,  k tór a  o t r z ym a ł a  
p i e rws zą  nag rodę .  (Kur .  W a r . )

F r a n c y  u.
P a r y ż ,  d. 4. Lipca .  —  M o n i t o r  donos i :  D ep es z a  z P e t e r sb u rg a

z dn.  27.  C z e r w c a  op i e w a ,  że  r ozkaz  obsadz en i a  ks ięs tw na dd un a j s k i c h  
zos t a ł  w y d a n y  p r z ez  i z ąd  rosyjski .

—  D e k r e t ,  j ed en  p r zenos i  l u b  mianuj e  15 p o d p re f e k tó w .  O ś m i u  
z t y ch  o p r ó c z  tego  zos t a ło  m i a n o w a n y c h  j eue r a luym i  s ek re t a r zam i  p r e ­
fektur .  O p r ó c z  tego t r zech p r e f e k tó w  za m i a n o w a n o  l ub  p rzen i e s iono .

—  W  miejs ce  admi r a ł a  Hame l ina  zost ał  m i a n o w a n y  na s t ępcą  wice  
admi r a ł  D u b o u r g i e u  p re f ek t em mor skim w Tu lon i e .

—  M ó w ią ,  że  on egda j  w iecz o re m nades z ł a  no t a  angie l ski ego gabi  
n e t u ,  w k tó r e j  o św iad czo no ,  że wejśc i e  R o s y a n  d o  ks ięs tw nadduna j s k i ch  
Angl ia  nie będz ia  uważa ła  za w yp o w i e d z e n i e  w o jn y  i z  l ego p o w o d u  nie 
będz i e  w y d a n y  ro z k a z  f locie d o  wejścia do  D a r d an e ló w .  Sądzą ,  że  o b a w a  
n i edos t a tk u  z b o ż o w y c h  d o w o z ó w  nak łoni ł  rz ąd  angielski  do  tego post a  ­
nowieni a .  Z  tego  p o w o d u  o d b y ł a  się w c z o ra j  na r a d a  gab ine tu  f r ancuz-  
k iego w  St.  C lo u d .  P o w s z e c b n e m  jest  m n i em an i e ,  że  F r a n c y a  sama nie 
wys t ąp i  d o  boju .

— P o n ie w a ż  onegda j  oddz i a ł  k i r a sy e ró w  o d p r o w a d z a ł  c esar za  do  
St.  C l o u d  z  t e a t ru  f rancuzk iego ,  p r ze t o  w no sz ą ,  że  pog ło ska  o w y s t r z e ­
leniu do  ce sa r za  w lasku b o u lo ń s k im  nie  by ł a  p łonną.  Mówią ,  że kilka 
o só b  n ieus t anni e  sp i eszyło  za c e sa r zem i pu łko w n ik i e m F l e u r y  w r z e c z o ­
n ym  lasku t ak,  że ich ścigać i a r e s z t o w ać  musiano.

—  Hr.  Pan in  w y je c h a ł  j uż  do  E m s  Z swo ją  rodziną.  Z reszt ą  wie le  
r odz in  z n a ko m i t y ch  rosy j sk ich  bawi  w e  F r a n e y i ,  a między  temi w n uc z ka  
księcia M e n ź y k o w a ,  k tó r a  z abaw i  w e  F ra n ey i  p r zez  ca łe  lato

—  C o n s  t i t u l i o u n e l  o d p o w i a d a  dziś M o n i t o r o w i ,  na o dpa rc i e  
j ego  p o d a ń  i tw i e r dz i ,  iż co  do  ka r a b i n ó w  ty lk o  w l iczbie się pomyl i ł ,  
a o  r ozkaz i e  minis t ra  w o j n y  do  o f i c erów ,  aby  p r zy j mo w a l i  s ł użbę  w w o j ­
sku  t u r e ck i cm  do dać  w in i e n ,  że  r o z k a z  ten  d o ty c z y  t y lko  p r z y p a d k u  
w o j n y .

  N a d zo rc a  po l i cy jny  w de pa r t am en c i e  A ub e  we zw a ł  kom isa r zy
p o l i c y j ny ch  sw e go  o k r ę g u ,  a b y  mieli  na  o k u  sp i chrze  z b o ż o w e  i p r z e ­
szkadza l i  l i chwia rzom z a k u p o w a ć  zboża  s t oj ącego  jes zcze  ua pniii.

Anglia.
L o n d y n ,  4. L ipca .  —  O ne g da j s za  n a r a d a  g a b in e t ow a  t rwa ł a  c z t e ry  

godz iny ,  c o  wed ług  dz i en n i ków  l o n d y ń u k i c h ,  a m iędzy  niuii M o r n i n g  
H e r a l d a ,  ż a dn ego  nie s t a no wi  d o w o d u ,  że  p om i ęd zy  minis t rami  p a ­
nu j e  zgoda  wzg l ędem s t a n o w c z y c h  ś r o d k ó w  w  sp r a w i e  wschodn ie j .  D z i e n ­
nik ó w  sądz i ,  że czas  n ad sze d ł  d o  s t a n o w c z e g o  w ys t ąp i en i a  w tej s p r a ­
wie  t b o  z wszys tk i ego  p o k a z u j e  s i ę ,  że c esar z  idzie do  Ko ns t an ty no po l a .  
P i s z ą  z  P a r y ż a ,  że  p a n  Kise l ew o t r z y m a ł  z P e t e r sbu rga  odpi s  mani fes tu 
c e sa r sk iego  d o  armii  r o sy jsk i e j ,  w k tó r y m  sp o k o j n e  i p rzy j ac i e l sk i e  o b ­
sadzen i e  ks i ęs tw nadd una j s k i ch  w y s t a w i o n e  jest  j ako  począ t ek  rel igi jnej 
k r z y ż o w e j  wo jny .  Mi n i s t e ry a l n y  O b s e r v e r  po tw ie r dza  w ia dom oś ć  p o ­
d an y ' na j p r zód  p r zez  t o r y so sk ą  P r e s s ,  że  c e sa r z  o św ia dc z y ł  pos łom A n ­
glii i F r a ne y i ,  że  n a w e t  p r z ez  spa l eni e  s w y c h  flot  n i eda się ws t r zym ać  od  
najścia  T u rc y i .  C ó ż  można  t e r az  czyn i ć  bez  u jm y  h o n o r u ,  jak f lotę a n ­
giel ską o d d a ć  p o d  ro z p o r z ą d z e n i e  su ł t an a ,  a b y  spal ić  o k r ę t y  rosyjski e,  
k tó r e  pop ie r a j ą  r u c h y  armii  r o s y j s k i e j ?

—  Żad en  dzi ennik  nie zamieści ł  wiadomos 'ci  o  w y p a d k u  onegdaj sze j  
n a r a d y  minis ter ia lnej .  T i m e s  o św ia d c z a ,  że  p o d a n a  p r ze z  nią w i a d o ­
mość  te l eg ra f iczna  o we j śc iu  Ros iau  do  J a s s ,  p o k az a ł a  się p ło nn ą  i lak 
dalej  m ó w i :  inne  t ego  rodza ju  w iad omo śc i ,  r oz g ł a szane  z bezc ze l nem  
k ł ams twem,  są c z ys t ym  w y my s ł em .  O d  nade j śc ia  w ia do mo śc i  d o  Pet er s  
b u r g a , o  o d rzu cen iu  u l t imatum rosyjsk i ego,  n iewidz i a ł  się c e sa r z  ani z po  - 
s ł em angi e l skim,  ani z pos ł em fr ancusk im.  W y p a d e k  t en  t r z y m a n y m  b y ł  
w  chwi l i  ode jś c i a  p ak i e l bo tu  j e szcze w  wielkiej  ta j emu icy .  W i ę k s z ą  j e ­
s z cze  jes t  b r e d n i ą ,  że  pan  B ru rm o w  miał  o t r z y m a ć  i ns t rukc i c ,  j ak  ma p o ­
s t ę p o w a ć  z gab ine t em angie l skim lub  że s t anę ła  p r z e s z ko da  c h w a le ­
b n y m  jego  u s i ł ow an i om do  u t r zyman ia  p rzy jac i e l sk i ch  s t o su n kó w  między  
o b u  rządami .  Z  n i echęci ą  t y lko  w s p o m i n a m y  o tych pog łoskach  i dla 
tego j e d yn i e  o n ich n a p o m y k a m y ,  a b y  t r woż en i a  się pub l i c znośc i  nie p o ­
mnażać . "  N a  p r z y p a d e k  n a w e t  obs adz en i a  ks ięs tw na dd un a j s k i c h .  s p o ­
d z i e w a m y  s i ę ,  ż e  d ługo  j es zcze  do  s tarcia n i e p r zy jdz i e ,  a b y  zyskać  ua 
czas ie  do  u k ł a d ów .  Ale  g d y b y  i to  się n ie  udało ,  g d y b y  się mia ło  p o ­
kaz a ć ,  że o d w ło k a  ro sy j ska  t y lko  jest  p o k r yc i e m  d a w n o  u ł o ż o n y c h  p l a ­
n ó w  zaczepki  i na jśc ia ,  na tenczas  n iemyśl e iny  tak p o d ło  o na szy ch  z io m­
kach  l ub  o n a sz y m  pa r l a me n c i e ,  a b y  p o w ą t p i e w a ć ,  że  p ok ażą  tę s t ano ­
wcz ą  o d w a g ę ,  k tó r a  nam to w ar zy s zy ł a  w  da l ek o  go r s zyc h  d o ś w i a d c z e ­
niach losu.  Bezwą tp i en i a  dziś  j e s zcze  ł a twą  b y ł o b y  r zeczą ce sa r zowi  
r o s y j s k i e m u  u zys kać  wszys tk i e  r ęko jmie  dla chrześc i j an  od  p o r t y  i z a ł a ­
twić sp ó r ,  g d y b y  to b y f o  j ego  życz en i em.  T r u d n o  atol i  będz i e  p r ze j ­
rzeć  wszystk i e  w ęz ł y  t ego s p o r u ,  a b y  p r z ypu śc i ć  l ub  p rzy j ś ć  d o  p r z e k o ­
nan i a ,  ż e  c z ło w ie k ,  k t ó r e m u  się s p o d o b a ł o  rozpo czą ć  za ta rg i ,  s p o d o b a  
się też  je t er az  zakończyć .  N a  d w o r z e  pe t e r sbu rgs k im  są dw a  s t r o n n i ­
c tw a ,  k tó r e  p o c h o d ze n i em  swe m się r óżn i ą ,  j ed no  znich w y w o d z i  swó j  
p oc z ą t e k  z n i emiecki ch  i nadba ł t y ck i ch  p r o w m c y i ,  d rug ie  z mo sk i e ­
wsk iego  poko len i a .  W i e l k a  część p r z y n o s zą ca  za szc zy t  po l i t yc e  p a ń ­
s twa ,  na leży  d o  p i e rwsze j  klasy,  a d o  t ych  się l iczą książę L i ev en ,  lir. 
N cs s e l i od e , "  p. B e n k e n d o r f  p. M e y e n d o r f ,  b a r o n  B run no w ,  b a r o n  Krii- 
d e n e r  i wie lu  i nnych.  P a nu j ą c y  do m  rosyj sk i  sam jest  t y lko  d w o m a  po ­
koleni ami  o d d a l o n y  od  p oc zą tk u  sw o j eg o  niemieck iego  i c esar z  A leksan ­
d e r  nie taił się z tein że  miał  p r zy  wiązani e do  ludzi ,  k tó r zy  Ros ią  kojarzył* 
z  ob yc z a j a m i  i poj ęc i ami  zach o du .  C es a r z  Miko ła j  poszedł  p r z ec iwną  
d rogą .  J e g o  po l i t y ka  j edna ł a  się z namiętnościami ,  p rzymio t ami ,  u s i ł owa­
niami  po l i t ycznemi  i re l ig i jnym f ana tyzmem Moskal i ,  i d a l ek o  więcei  *a ' 
c ze rp n ą ł  tego  d u ch a  w  si ebie  niż jego  min is t rowie  J e g o  drugi  i u l ub iony  
s y n ,  wielki  ks ięże K o n s t a n t y n ,  r ó w n ie  r zuc i ł  się w  ob jęci a  t ego na r ado -  
w e g o  s t r o nn i c tw a  z w iększym j eszcze  f a na t y z m e m ,  niż c esar z  i w obu  
zn a j d u j e  sp r aw a  kośc io ła  i p ań s t wa  swo ich  p r zy  w ó dz c ów ,  a m oże  narzę-
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dzia. Z apew ne la duma tego s tro n n ic tw a , zapalona natchnieniem rełigij- 
liem i duma panującej rasy oczek iw a ła  tej 400 letuiej epoki od obalenia  
cesarstwa B izantyńskiego, do zd ob y c ia  K on stantynopola ,  )a k °  palmy  
zw yc ięs tw a  w ojenn ego .  A jakkolwiek niemają żadnej cen y  p o d o b n e  asso ­
c i a t e  m istycznych idei i p rzep o w ie d n i,  niemożna z a p rzeczyć ,  ze  one  
uczucia podniecają i prow adzą do ich spełnienia. VV sw ojej nam ię tn o ­
ści potępiają ow i ludzie okólnik N esselrodego , jako słabą i niegodną ma 
nifestacią rosyjskiej w ład zy  najwyższej.  W o jn a  w tej pos ac i ,  w  ja lej 
ją w idzą, nie jest najściem, ale wojną ^  J e z e h  cesarz M tkol,,

du,  natenczas wybuch  złowieszczych namiętności  doprowadzi  do o p ła ­
kania godnych  wypadków.  Namiętności tego rodza ju są właśnie tak bez 
p r aw n e ,  tak nieprzyjazne naj lepszym interesom ludzkości ,  jak owe r e ­
wolucyjne poruszen ia ,  o których cesarz sobie w y o b r a ż a , ze są zupełnie 
p rzeciwne jego poli tyce.  Nie chodzi o to, czy świat przez ez Cll,*e n a ­
wracanie konwentu  f rancuskiego jest zagrożony,  czyli tez przez  ludu la 
natyzui i najście barbarzyńskiej  moskiewskiej  rasy.  l r iu ro t  p rzemocy  
nad p r aw em ,  p rzemocy nad prawością,  to jest cecha pol i tycznej  r ewo  
lucyi i jakkolwiek brzmi to pa radoksem,  jest  przecie cesarz Mikołaj  na 
spiesznej  d r odze ,  stania się g łównym nieprzyjacielem zaprowadzonego 
porządku w Europie.  Ztąd grozi nam g łówne  niebezpieczeństwo,  bo 
przez niego rep rezentowana  rewolucia j e s t zbrojną  niezmierną silą wojska 
i jest k i erowana nieograniczonym rządem. Ponieważ z drugiej s t rony  
duma  jej jest nienasyconą,  przeto duch ten raz wypuszczony ,  pójdzie 
w zapasy z p iawami uznanemi u wszystkich narodów,  ale jeze i E ur op a  
będzie zgodną i pozostanie wierną wspólnym swoim interesom i ouo-  
wiązkom,  natenczas zdoła cesarzowi  zakreślić granice,  ktoie zdaje się
chcieć lak mało szanować.

— G l o b e  powiada ,  odnosząc się do ar tykułu  1 i r n e s a ,  ze uieua- 
lezv zapominać,  iż oba s t ronnictwa na dworz e  rosyjskim, niemieckie i m o ­
skiewskie,  p rzedewszys tkiem są rosyjskie i do lego samego celu dążą, 
lubo  może na różnych drogach.  Nie szkodzi przecie usłyszeć raz jeden 
od T i  ni e s  a ,  żc cesarz Mikołaj jest nieprzyjacielem porządku .  Allarich 
lub Tamel ran  liienależą do niepodobieńs tw w wieku 19, ale aui Allarich,
ani Tamel ran  niezdolają dziś podbić E uro py .

—  Flo ta  pod Spi lhead opuści ła swe stanowisko i s formowała się 
w t rzy linie go lowe do  wyjścia pod żagle. N iewiadomo doką d  się uda,  
tymczasowo pozostanie na kanale.  Czynn ość  panująca po por t ach a r ­
s e n a ł a c h  i na warsztatach okrę towych  me ustala z uzbrojeniem lej floty. 
W  piątek wyszedł  nowy rozkaz od admiral ic j i  do P ly mo uth ,  aby jak 
najspieszniej sz rnb ow y parowiec  »St  . lean d Acre« o lllU armatach został 
uzbro jo ny  i sądzą,  żc w przysz ły  piątek już zadymi na morzu.  Paio-  
wiec sz rubowy »Desperat e® wczoraj  z Schernees  p rzy by ł  do t loly pod  
P ort smou th .

—  Na giełdzie wielka cisza,  jak onegda j ,  konsole  podniosły się 
w kilku p rzypadkach na 98,  ale wróci ły  do  dawnego  kursu.

JLustrya.
W i e d e ń ,  d. 5. Lipca.  — Na ostatniej konferencyi  mmisleryalnej ,  

„a której  także by ł  cesarz,  rozprawiano  o p rawie cesarza mianowania 
koronnych  kardynałów.  P rawo to ma się opierać na układzie zawar tym 
w zeszłym stuleciu z papieską stolicą i pod względem po li tycznym 7. tego 
powo du  jest ważneui ,  że n s tręcza r ządowi  aus t ryackiemu w pły w  na 
w y b ó r  papieża.  Nieporozumienia z papieżem,  k tóre w drugim dziesiątku 
tego wieku oziębi ły stosunki pomiędzy Wiedniem)  a Rzymem d o p io w a  
dzily do lego skutku,  iż do  rządu papieskiego wy bie ra no  członków k o ­
ścioła n i -p rzy jaznych  Austryi  i t ruduo  przeto by ło  myśleć w ost ituich 
czterdziestu latach o popie raniu p rawa uominacyi  kardyna łów k o ro n­
nych.  G d y  teraz stosunki te naprawi ły  się i niemasz w rządzie papieskim 
tyle nieprzvcl ivlnego żywiołu  Austryi ,  przeto rząd aus tryacki  k toiy 
zwykle  wraca do dawnych praktyk p rzywiązu je  wielką znow wagę o 
owy ch  uominacyi .  W k r ó t c e  ma być  leż między Austryą a Rzymem 
konkordat  zawarły,  przy tej więc sposobności  Austrya niezapoinni wzno­
wić  swojego p rawa i powiązać się z Rzymem ściślejszcmi węzłami.

— W  sprawie tureckiej  która ciągle zajmuje głównie umysły,  nic 
w tej chwili nie mam wam do doniesienia nowego.  Pozwólcie przeto 
ograniczyć mi się dzisiaj do oznaczenia g łówn ych  punk tó w całego tej 
sprawy  biegu,  i do spros towania u iektórych wiadomości ,  krążących po
dziennikach zagranicznych.

Ostatnie ult imatum gabinetu petersburgskiego odrzuconeiu zostało, 
równie  jak poprzednie .  O dp o w ie d ź  la poszła z C a i o g r o d u  do Peters­
burga 16go nie zaś Ligo jak wam dawniej  doniosłem.  Jeżel i  książę Men- 
żykow nieo tworzy ł  tej5 depeszy w Odess ie  to rzecz naturalna.  Posłanni­
c two księcia skończy ło  się z“ odjazdem jego z Caro gr odu .  C o  w tej 
mierze prawi  I n d e p .  B e l g e ,  dowodzi  tylko niewiadomości  w rzeczach 
dyplomatycznego  cha rakte ru.  Zresztą nic ła twiejszego do pojęcia jak to, 
że cesarz Mikołaj  zachował  w tej sprawie  ostatnie s łowo  p rzy  sobie.  
Lecz myli się zdaniem mojem l n d e p .  b e l g e  jeżeli z tego w nos i ,  ze 
dalsze uk łady  nastąpić będą mogły bez wkroczen ia  wojsk  rosyjskich za 
Prut .

C o  do charakteru w jakim Eu ro pa  na ten k rok lvosyi pat rzeć zamy­
śla,  niema już  żadnćj  wątpl iwości .  Nikt  w nim niechce widzieć casum 
belli. Lecz czy Rosya  tak samo przyjmie wejście flot f rancuzkiej  i an­
gielskiej do Bos fo ru,  to inne i dotąd nierozwiązane zapytanie.  Mnie  się 
zda je ,  że obie floty zat r zymają się przy  JDardanelach. Dość jest na teraz 
wiedzieć,  że ich podróż w owe strony ma na celu u trzymanie  pokoju.

Upad ły ,  jak widzicie wieści o kongresie i o pośredn ic twach,  lecz 
natomiast  donosi  T i m e s ,  że Rosya  prosiła Austryą o wdanie się przy-  
jacielskie w  celu skłonienia T u r c y  i do przystania na rosyjskie ultimatum, 
1 że gabinet  tutejszy na prośbę tę nie przysta ł  z p o w o d u ,  że uważa pre- 
tensye Rosyi  za przesadzone.  Wiadomość  ta jest  bezzasadną.  Gab inet  
lutejszy dał  jeźli się nie mylę polecenie panu de Bruck  dołożyć wszyst ­
kich swych  starań do złagodzenia u po r u  Turcy i .  Mniemam nad to ,  że

nic niema przeciwko formie,  którą Ro sy a  do  załatwienia tej kwestyi  na 
końcu przyjęła.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dnia 23. Czerwca .  —  Z flot angielskiej i f ran­

cuzkiej  przybyl i  adjutanci  admirałów i za ich pomocą  ułożono się o z n o ­
szenie się wza jemne pomiędzy trzema flotami. Z ich porady  także flota 
turecka zajęła vorzystniejsze stanowisko,  a co do podawania  sobie zna 
ków stanęło,  że za p ie rwszym znakiem połączone floty angielska i fran- 
cuzka wpłyną do Dardanelów.  Obejrzel i  też ci of icerowie warownie  
pozakładane na Bosforze i pochwali l i  ich budowę.

W o j sk a  wciąż przechodzą ,  a chociaż we wszystkiem panuje  naj ­
głębsza spokojność,  j e d n ak o w o /  widać ruch niezmierny a p o d r zę dn y  we 
wszystkich gałęziach do tyczących  armii. Dowiadujemy się z pewnego 
źródła ,  że tyle r ezerwy  i redifu stawiło się pod chorągwie,  że kompanie 
dziś równają się co do  l iczby głów batal ionom.  Tym, co się obawiali ,  
czyli T ur c y a  znajdzie zasoby  do p rowadzenia wojny  bez zaciągnięcia 
pożyczki  odpowiadamy,  że ludność turecka w inny sposób przychodzi  
w pomoc rządowi swemu jak na zachodz ie ,  naprzód  mało na utrzymanie 
od niego wymaga ,  a po wtóre panowie tu reccy i duchowni składają swe 
nagromadzone bogac twa do skarbu wojennego.  Trzeba wiedzieć,  ze 
kościoły tureckie posiadają wielkie bogactwa,  bo biorą spadki w dobrach 
po  umierających Turkach niemających spadkob ierców w prostej  spadko­
wej linii. Dobra te znów sprzedają i ztąd rosną ich wielkie bogactwa.  
Jes teśmy teraz śród Riuiiazanu czyli w miesiącu postu podczas którego 
u iewoluo żadnemu muzułmanowi  pozwać dopóty pokarmu,  dopók i  słońce 
świeci Z  tego p ow odu  żołnierz turecki przechodzi  przez p r z y k r e  d o ­
świadczenie.  Naprzód ćwiczą go w robieniu broni  i pochodach  dziennie 
od 4 —8 godzin,  uiewoluo mu tym czasie ani k.ropli wo dy  połknąć,  aui 
napić się fajki,  jak T u r c y  dosłownie  mówią.  Żołnierz turecki odznacza 
się tern przed rosyjskim żołnierzem,  że mało je i pije,  gdy tymczasem 
R o s ja n ie  znani są z obża rs twa i opilstwa.

S i n u c  nad granicą multańską 24. Czerwca .  — T y le  r a / y  zapowia ­
dane obsadzenie  księstw naddunajskich dotąd nienasląpi ło,  ale codzień 
go się spodziewają.  Ta pewność  cały handel i inłeresa paraliżuje.

—  Rosyjscy l iweranci  wojenni  zwieźli do Skuleni  24,000 czetwerlni  
mąki żytniej i równie zakupują zboże w Multanach.  Płacą za 100 ok 
mąki żytniej z odstawą do Skuleni  24 piasłrów czyli  2 ruble srebrne.  
Książe Gorczako w,  k tóry stoi główną kwaterą w Kiszenie wie,  s tol icy 
Bsarabii  pow oł  do siebie j eneralnego konsula w Multanach i W o l o s z c z j r- 
znie pana Chalczyńskiego i konsula r ezydu jącego  w Jasach p. Girsza na 
dniu 8. Czerwca ,  którzy też nazajut rz  wyjechal i  do Kiszencwa,  kazawszy 
sobie przez r ządy mul tański  i wołoski  podać spisy zapasów zboża w tych 
krajach.  W  Kiszenewic ma się zna jdować  pan O z e r o w ,  k tóry byl  po- 
słek w Konstan tynopo lu  i księciem Men żyk ow cm opuścił  Konstanty­
nopol .

— Nie wolno ogłaszać w księstwach naddunajskich ł irmana sułtań- 
skiego z dnia (i. C z e r w c a ,  gwarantującego p r a w a  i wolności  wszystkich 
wyznań r e l i g i j n y c h .  R o s y j s c y  k o u s u l o w i e  z a k a z a l i  o g ł a s z a ć  ten f l rnian.  
Z a k a z a n o  l a k /.e n i e m i e c k ą  gazetę,  k t ó r a  w Bukareszcie wychodz i ł a ,  p o ­
nieważ zamieściła a r tykuł  do tyczący sp raw y  wschodniej .

— Chłopi  uniltańscy i wo łoscy  sprzedają swoje byd ło  pociągowe,  
aby  się zbyć podwód  lub ut raty bydln w skutak chorób  lub zaboru.  
Mają to z doświadczenia,  że swą chudo bę  najczęściej utracili,  jeżeli t ylko 
z domu wysłali .  W o lą  prze to  rnieć pieniądze i zahopać je w ziemi,  niż 
pat rzeć na stratę swojego bydła .

Kopia listu Je go  Exc.  hrabi  Nessel rodego do Je go  W y s ok o śc i  Re-  
szyda baszy,  ministra sp raw zagranicznych itd. itd.

P e t e r s b u r g ,  31. Maja 1853. — Ranie!  C e sa r z ,  mój dos to juy pan,  
zawiadomionym właśnie został,  iż poseł  jego zmuszonym się być widział,  
opuścić Kons tan tynopo l  w skutek stanowczej  o d m o w y  ze strony Rorty ,  
przyjęcia na siebie choć by  najmniejszego zobowiązania w obec dw o ru  
ce sa r sko- rossy j sk iego ,  k tó reby mogło dw ór  ten zapewnić względem in- 
tencyj  op iekuńczych rządu ot tomańskiego dla obrządku  i kościołów pra 
wos ławnych w T  n r c y  i. Ro Irzecłuniesięcznym dopiero bezowocnym 
pobycie ;  po wyczerpan iu  ustnie i ua piśmie wszystkiego co tylko p r a w ­
da,  p rzychylność i duch zgody  natchnąć mogły ;  po użyciu nakoniec 
wszelkich ś r odk ów ,  aby  uwzględnić skrupu ły  por ty  za pomocą nas tę­
pnych  modyf ikacy j  na jakie p rzys tawa ł ,  co do wyrażeń  i formy w r ę ­
kojmiach k t ó r y c h i n u  żądać polecono,  książę Menszykow widział się być 
zmuszonym do wzięcia tego postanowien ia ,  o jakiem cesarz dowiaduje  
się z p rzykrością ,  ale które jego cesarska mość nie mógł jak zupełnie 
pochwalać  (approuver ) .  W asza excel lencya za wiele masz światła,  abyś 
nie miał przewidzieć naslępności  z p rze rwan ia  s tosunków naszych z rzą­
dem jego wysokości .  Jesteś  za nad to  wy lan y  dla p rawdz iwego i stałego d o ­
b ra swego  monarchy i jego pa ńs tw a ,  abyś nie miał uczuć głębokiego 
ża lu ,  przewidując  wypadki  zdarzyć się mogące ,  a za które odpowiedz ia l ­
ność’całkowicie ciężyć będzie na tych,  którzy je wywołują.

Dla lego też p rzysy ła jąc dzisiaj list niniejszy w. exc.  nie mam innego 
celu,  jak t ylko aby  podać  mu sposobność ,  dopóki  ta jeszcze jest może-  
bn ą ,  oddania ba rdzo ważnej  przysługi  swemu monarsze.  P rzed łóż  pan, 
raz jeszcze,  jego wysokośc i ,  r zeczywis ty stan r ze czy ;  umiarkowanie i 
sp rawiedl iwość żądań Rosyi ;  wielką bardzo  obrazę wy rz ąd z on ą  cesarzo­
wi ,  przez nieufność bez powo du  i od m ow y ,  bez  wy mó wk i ,  k tóre są 
odpowiedzią na jego inteneye tak ciągle p rzy jazne i wspaniałomyślne.

Godność  jego ces. mości,  interes jego cesa rs twa ,  głos sumienia,  nie 
pozwalają mu p r z y j m o w a ć  po do bn e  pos tępowanie  w zamian tego jakie 
za chowywał  dotąd', i nadal  za cho w yw ać  względem Turcy i  sobie życzy.  
Musi  sic starać o ot rzymanie zadość uczynienia ,  i o zabezpieczenie,  aby 
się nie powtarza ło  na przyszłość.

Za kilka tygodni  wojska odb io rą  rozkaz przejścia granic cesarstwa, 
nie w celu w ojn y ,  do rozpoczęc ia  bowiem jej z monarchą,  którego u w a ­
żał zawsze za szczerego sprzymierzeńca ,  jego c. mość czuje odrazę ,  ale 
w celu ot rzymania rękojmi ma terya lnych aż do  chwili ,  kiedy rząd otto-  
mański  powróc i  do uczuć słuszności ,  i p rzyzna  Rossyi te bezp ieczeństwa
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moralne ,  k tórych żądała napróżno od dwóch  lat przez swoich pełno 
mocników w Kons tan tynopo lu ,  a 'w ostatnich czasach przez swego a m ­
basadora.  Projekt  noty,  którą podał  książę Menszyków jest w ręku pań- 
skiem; pospiesz się więc w. excel leucya,  a by  po utrzymaniu zezwolenia 
jego wysokości  podpisać tę notę b e z  z m i a n y  (sans varianles) i przesłać 
jak najspieszniej naszemu ambasadorowi do O d e s s y ,  gdzie ten jeszcze 
zna jdu je  się zapewne.  P ragnę ż y w o ,  a by  w tej s tanowczej  chwili rada,  
którą przesyłam waszej  excel . ,  i zaufanie,  które pokładam w jego światłe 
i pat ryotyzmie,  zostały uwzględnione przez niego i jego ko legów w d y ­
wan ie ,  jako też,  aby w interesie poko ju ,  którego zachowanie  wszyscy 
zarówno życzyć sobie powinni śmy,  rada moja o t rzymała skutek bez wa­
hania się i zwłoki.  P roszę w. exc. przyjąć itd. (podp . )  N e s s e l r o d e .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  8. Lipca.  — Na ostalniem posiedzeniu,  to jest onegdajszem 

reprezen tan tów miasta,  oświadczy ł  p rzewodniczący pan radzca Tschu-  
schke ,  że z ł- w miejsce o rdyuacy i  gminnej z 11. Marca 1850 nastaje 
o rdynac ia  z 30 Maja 1853,  i n iezaprowadza  znacznych odmian w u rzę­
dach magistrackich i reprezentacyi .  Z porządku  dziennego p rzypad ło  
zdanie sprawy  z kosz tów repe racyi  ratusza.  Zgromadzen ie  przyjmuje 
aachunki  tych kosz tów i nad  etat wydane  553 tal. 18 sgr. O d rz u co no  
wniosek magistratu względem wystawienia k ramów i pomieszkań między 
mostem przy bramie dawnej  wrouieckiej  a gruntem pana W i l k e  po le­
wym brzegu Bogdank i ,  pon ieważ  i tak miasto znaczne koszta podejmuje  
w zaprowadzeniu szkoły realnej.  Z tego też względu głównie nie p r zy j ­
muje wniosku kr. r ejencyi  o wyznaczenie  1000 tal. na dodatek  ze s t rony 
miasta do funduszu rządowego,  z którego ma być  urządzona szkoła p r z e ­
mys łowa  prowincyalna.  Zgromadzen ie  chce się wprzód  doczekać skutku 
założenia szkoły realnej.  Nakoniec co się tyczy w y b or ów  do zgro ma­
dzenia r ep rezen tantów miasta zgodzono się na wniosek magistratu,  aby 
p rzy  wybo rach  dzielić mieszkańców według poda tku  dochodowego ,  jak 
dotąd było.  Żadna więc zmiana i w tej mierze nie będzie za p r o w a d z o ­
na. Trzec ia  klasa tutajszych w yb o rc ó w  reprezen tantów pocz yna  się od 
d oc h o du  250 tal. Inne mniejszej  wagi p rzedmio ty pomi jamy z tego p o ­
siedzenia.  ;

— W ł a d z a  policyjna zabrała tu u księgarza p. Źupańskiego Przeg ląd  
poznański  zeszył 4 i jak powiada niem. pozn.  gazeta,  z p o w o du  ar tykułu
0 dwóch  ostatnich sejmach w wielkie'm księstwie poznańskiein.  Z n a ­
k ładu 400 egzemplarzy władza zabrała 320.

Eten i hotiopic . ( Czas.) W  piśmie waszym zamieściliście wia­
domość o zawiązanym towarzystwie w y r o b ó w  lnianych i k o n op n y ch  we 
Lwowie .  Boże daj ,  a b y  tę zbawienną w kraju naszym ins tytucyą nie 
spotkał  los starszej jej  s iostry haniebnie pogrzebanej  lat temu przeszło 
dwadzieścia w W a rs za wi e .  —  Lista imienna akcyouaryuszów,  pociesza 
mnie.  W i d z ę  w niej d ob ó r  osób roku jących ,  jeżeli nie świetną,  to p r z y ­
najmniej  szczęśliwą przysz łość  lak ważnemu zakładowi .  — Pozwólcie mi 
s łów kilka powiedzieć o lnie i konpoiacb ,  o tym to zlocie polskiem, 
a k tórem miałem sposobność za jmować się t rochę p rzed kilku l aty w P a ­
ryżu .  F rancu z i  są nadzwyczaj  skrzętni w dochodzeniu  wynalazków.  
M oże n iezbyt  wytrwa l i  w p rzedmiotach,  ale niezmordowani  w us i łowa­
niach. — Otó ż  w 1847. p rzed samą rewołucyą  w jesieni ,  znajomi ,  a d w o ­
kat  p. Mor in G u y o t ,  i r eda k to r  dziennika E p o k a ,  Aug. L ay a ,  z a p r o p o ­
nowal i  tm wspó łudz ia ł  w doświadczen iach,  k tóre mieli zamiar  przedsię-  
wziąść na roślinie zwanej  Formium tenax. P rzy ją łem propozycyą  tein 
chętniej ,  że mi uśmiechającą się otwierała przyszłość.  —  Formium tenax 
jest  roślina na wyspach  Ocean u  spokojnego samorodn ie  i obficie rosnąca,  
jest arcywłóknis ta  i używana  dotąd w handlu i przemyśle  jako przedmio t 
podrzędny ,  ale zawsze użyteczny.  Rob ią  z niej ma jtkowie naci ,  i p o ­
mniejsze liny ok rę t ow e ,  a j ednak  może ona należycie uprawiona  zastąpić 
j edwab!  Tak  jest moi panowie  j edwab!  Nie  ja p ie rwszy  to odkryłem,  
ani moi patroni.  O d d a w n a  już poszczególnie,  wy ją tkowo posługiwano 
się tą rośliną w wy ro ba ch ,  w których drogi j e dw ab  lub wełna główną 
rolę grać powinny.  S ł ynny  proces Bietry ( fabrykanta  szalów w P ary żu)
1 s łynniejsza polemika tegoż pena Bietry,  w yk ry ła ,  że do fabrykacyi  sza- 
lów f rancuskich mieszane byrwa włókno  z formium tenax otrzymane.  —
1 nie mam tego za z ł e ,  bo  zaprawdę powiadam wam,  włókno to ma zu­
pełne p rzymio ty  i cechy  doskona łego  jedwabiu .  Idzie tylko o to ,  jakim 
sposobem tak na wielką skalę urządzić roślinę,  b y  się dala usposobić do 
sz lachetnego użytku.  Nad  tym punktem niejeden sobie głowę łamał, 
i ja,  j’y  ai pe rdu  mon latin. P rz ez  cztery miesiące siedziałem w izbie 
po 10 lub 12 godzin,  w której t emperatura dochodzi ła  24 s topnie,  z t e r ­
mometrem w ręk u ,  o toczony jak szarlatan Dulcamara flaszeczkami i fla­
szkami różnego kal ibru ,  pilnie szukając solucyi  kwes tyi ,  k tóraby  nam 
złoto w  zamian przyniosła.  C iekawy jest w tym względzie dzieuuik 
mój. Żałuję żem go nie t r zymał  en partie double.  Moi patroni o d w i e ­
dzali mnie po kilka r azy  na dzień,  naradzal iśmy się,  próbowaliśmy,  b y  
tylko dojść j ednego  zjawiska:  czego pot rzeba,  do oddzielenia z rośl iny 
części smolnych czyli paździerza ,  i to w taki sposób,  by  włókno zupef-

nie sw obo dn e  ot rzymać? —  Otóż  peryodyczu ie  otrzymaliśmy kilka r ó ­
żn or odn yc h  na dzień rezultatów,  Czasem włókno wychodz i ło na wpół  
obr ob ione ,  czasem jak najdelikatniejszy j edwab  szklniące i silne. C z a ­
sem wiotkie i b r u d n e ! —  A jednak staraliśmy się o jednostajność p r e p a ­
ratu.  Na czem zaś opierał  się p roceder?  O to  na wywołan iu  cieplika n a ­
turalnego przez  bicie w s t ę p i e  splecionych warkoczy  rośliny.  Z o b a ­
czymy niżej ,  że można go zas tosować do lnu i konopi ,  a tymczasem op i ­
szemy jak się o db yw ał  nasz operat .

W  obszernym koszu czyli  stępie układal iśmy roślinę w  warkocze 
plecione.  Dno  kosza by ło  kuliste i wy sma rowane  mydłem tak,  b y  u d e ­
rzenie stępora s topn iowo porusza ło  masę warko cz y  i obracało ją p o w o l ­
nie. Siłą pa ry  poruszo ny  ciężki s tępor  walił w nałożone warkocze i po  
kwadransie czasu wprawiał  całą masę w stan rozgrzania,  okazu jący  cza ­
sem i 45 stop.  dopuszczal iśmy nawet raz do  60 (centigra).  O pe ra c y a  ta 
od b y w ał a  się czasem f  godziny ,  a czasem trzy godziny,  raz wszystkie 
warkocze wychodz i ły  up rawione ,  czasem tylko  niektóre.  W a r k o c z  
obrobiony ,  dosyć było trząsnąć kilka razy,  paździerż smolny ( resineux)  
odla tywał  i zos tawało w łó k n o ,  k tóreby  nie j edna  b londynka  chętnie do 
g łowy przypięła.  Koniec końców doświadczenia na formium tenax d o ­
p rowadz i ły  nas tylko do  tego,  co do  tej roś l iny wniosku,  iż przyrządze­
nie jej zależy zapewne od jeduostajności  zbioru.  — Roślina ta zbierana 
( k o s z o n a )  przez  dzikich ludzi ,  k tó rzy  ją za szkiełka lub bagate le  z r a ­
dością Europe jczy kom  zby wają ,  wtenczasby  dop ie ro  r acyonalnie  mogła 
być  p rzyrządzoną,  gd y by  uległa jednosta juemu zbiorowi  lub p r zyna j ­
mniej p rzy  wyprawie była należycie klasyfikowaną.  Był  zamiar  wysłania 
mnie w tym celu do w ysp  Markiezzas ,  a tymczasem zaskoczyła  rewolu-  
cya i straciłem z oczu i formium tenax i moich pat ronów.  A j ednak bar -  
dzob ym rad  wiedział co się stało z ich przedsięwzięciem,  gdyż wiem 
do br ze ,  iż porzuc iwszy zamorskie projekta mieli zamiar  zastosować do  
lnu i konopi  doświadczenia naby te  z formium tenax.  P róbowal i śmy nic 
raz konopie  i len wplatać w warkocze,  układać w stępie i tym sposobem 
usposabiać do czesania.  — O per a t  len nader  nam korzystne dawał  rezul-  
lata. Len i konopie uabierały nadzwyczajnej  miękkości  i po loru ,  i u b y ­
tek nas tępujący zwykle  podczas  czesania ( p o d o b n o  nazywają  to grem- 
plowaniem) okazywał  się o 15 procentu niżej w now ym sposobie u p r a ­
wiania włókna.  L o  większa,  p r óby  ponawiane  dowiodły ,  że przędzenie 
o dby w ało  się w  sposób daleko ła twiejszy z p o w o d u ,  iż włókno  traciło 
wszelką szorstkość.  T y le  mogę powiedzieć o tej części p rzemys łu ,  k tó ­
rym aczkolwiek gor l iwie,  ale k ró tko t rudni łem się. —  Być może,  iż myśl  
moja rzucona d o r yw c zo ,  na gruucie zastosowana,  naprowadz i ł aby  wy-  
t rwalszych lub szczęśliwszych p rak tykau tów na inne dokładne rezultata.  
W  materyi  doświadczeń pole jest nigdy n iewyczerpane.  Je że l iby  p o ­
t r zebo wano  jakich w tej materyi  pos zuk iw ań ,  za pierwszą w P a r y ż u  
bytnością  postaram się o nie. T y l ko  że to w tegoczesnej  Babilonie tak 
t rudno spotkać się z indywiduami,  z któremi raz  nas wypadk i  rozdzieli ły!

jfttr. toferya te Berlinie.
W  dalszym ciągnięciu lwszej  klassy 108. kr.  klasowej loleryi  padła 

g łówna wygrana 5000 tal. na Nr. 89,298; 2000 tal. na Nr. 8420;  2 wygr.  
po 800 tal. na Nr.  1634 i 43,026; 3 wygrane po 300 tal. na Nr.  10,858, 
51,378 i 80,262; i 4 wygr .  po 100 tal. na Nr. 6367, 19,134, 29,555 i 52,519.

Berl in,  dnia 7. Lipca 1853.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  d. 7. Lipca.  — Pszenica 6 7 —75 tal. ,  ży to  5 7 - tal., jęczmień 

39— 42 tal., owies 2 9 —32 tal., groch 52— 60 tal. ,  olej r zep iowy 10 tal, 
olej lniany lOf tal.,  okowita  bez beczki  264 tal.

Przybyli do Poznania dnia 8. Lipca.
B A Z A R : Itr.  Szoldrski z Z ydowa; W oluiewicz  z Deinbicza; Pstrokoński 

z W e łn y ;  Szoldrzyiiski z Ltibasja- 
H O T E L  R ZY M SK I BUSCHA : jen e ra ł  infant. Grabów i kapit. W e is c  z Szcze­

cina; Busch z Bulandy i; T u rn o  z Obiezicrza; Leg-er z N iirnbcrgn • W e ­
gener i Zeising z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I:  Halin z N id e r - B au m garten ; W rochem  /. W ro c ła w ia ;  
K rieger  z W sch ow y; D rwęski z Sędzin; W ilkousk i z W a n n a ;  Ja racze-  
z S ob ie ju ch ; Scblikcpsen z Berlina.

POI) C ZA R N Y M  O R Ł E M : Zaborowski z l ł o w c a ;  Łakomicki z M acb c in a ;
ks.Zgrabczyński z W ę g łe w a ;  ks. Latlenr z l ł o w c a ;  Mittelstaedt z Karlshof,’ 

HO I EL D R E Z D E Ń S K I:  Stedel z T o ru n ia ;  Schellert z M agdeburga; Otocki 
z Piętrzy ko w a; Engestróm z Ostro wieczka; Bo janowski z M a lp in a ;  Tcsko 
z W ie rzb n a ;  Szeliski z Nowego D woru; br. W ollow icz  z Dziatynia. 

H O T E L  P A R Y S K I :  Chełmicki z Kleparza; Sikorski z K rotoszyna; Sikorski 
z Trzemeszna; ks. Laferski z Jeżew a ;  Jaclii inowicz z Z o lc z a : Chrzanowski 
z Imiełenka; Szrader z Je l i tow a; W ołn iew icz  z P a rc k n ia ;  Banaszkiewicz 
z Sepicnka; P iotrow ska z W arszaw y .

P O D  T Z R E M A  L IL IA M I; Hejii z Obornik.
H O T E L  E IC H B O R N A : Ziuk z N ow ego miasta ; Peyser z L iguicy; W y g o -  

dziński z N a k la ;  Gotdsteiu z Biesentbal.
PO D  K O R O N Ą : Nikolai z Lichen; B orhard  z Bydgoszczy.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Ks. Felisch z Obersdorf ,  F ryder .  u l .n r .3 u ;  

Douglas z Szremu, przedmieście ś. wojcieskie nr. 48.; W a n d e l  z W aliners-  
d o l , mula rycerska ul. nr.  8.

Nauczyciel  d r m o w y ,  będący w stanie p r z y ­
sposobić dzieci do  czwartej  klassy gymnazyal -  
n e j ,  może być natychmiast  odpow iedn ie  umie­
szczony,  skoro się zgłosi p o d  a d r e s s e m  NN.  
vy T r z e m e s z n i e  poste restante.

W  Lipcu 1853 r.

Wi e l k a ,  mocna,  n o w a  s i k w a  do gaszenia 
ognia ,  z ° b u  stron razem działająca,  opat rzona 
z jednej  s t ro ny  rurą i obrotem,  z drugiej wężem 
50 stóp długim,  tanio na sprzedaż.  Za d o ­
brą ro bo tę  i t rwałość zaręczam.

JEtnanuel W ern er
w P o z n a n i u ,  u l i c a S z e r o k a N r . i l .

P rzy Młyńskiej  ulicy Nr.  12. s ą  d w a  w i e l ­
k i e  p o m i e s z k a n i a  wraz  z stajnią i wozownią,  
ogrodem itd. od 1. Października r. b. do  w y n a ­
jęcia. Bliższa wiadomość w k r a m i e  p a n a  J.  
E p h r a  i m pod  Nr.  2. W o d n e j  ulicy.

Dla nieprzewidzianych przeszkód by łem zm u­
sz ony  nie prowadzić  mój proceder .  \V Niedzielę 
to jest 10. Lipca kontynuję t ako wy;  upraszam 
szanownych  gości licznie odwiedzać moją Re-  
stauracyą.  Abonnement  miesięczny o b ia d ó w  6, 
8  i 10 Tal .  O d  niedzieli co dzień świeże u lub io ­
ne flaki na śniadanie.  Stary Rynek  Nr. 77.

JB\ MŁorzenieteshi.

CENY TARGOWE
w mi e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, sz e f e l ..........................
Zyta, szefel . ................ ...
Jęczmienia, szefel.......................
Owsa, szefel................................
Tatarki, szefel..........................
Grochu, szefel................
Ziemniaków, szefel 
Siana, centnar . . . .
Słotny , kopa - . . . . " i " . ] " ) " '
Masła, garniec  '
Spiritusu (beczka 120 kw.jsofTra)

Duia 8 Lipca. 
1853. r.

od 
tal. | ś s r . ! f i t . |  t a l

do

20 —  
22 6


